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Nakładem Podhalańskiej Spółki Wydawniczej w Nowym Targu. —  „Gazeta Podhalańska* w ychodzi na każdą niedzielę.

Ś w i a t ł a  -  w i ę c e j  ś w i a t ł a .
Nasze władze w ojskow e, rozum iejąc doskonale , 

czerń jest um iejętność czytania i pisania dla żołnierza, 
jaką w artość  ma oświata dla społeczeństw a, a jaką 
p rzeszkodą  w wykształcaniu wojska jesł analfabetyzm 
rekrutów, w prow adziły  w zakres wyszkolenia w o jska  
także r a u k ę  czytania i pisania, zorganizowały kursy 
ośw iatow e dla każdego  garn izonu  przy pom o cy  ofiar­
nych  jednostek  z p o ś ró d  cywilnycn inteligentów. 
O w o c e  tej rozum nej pracy okażą się w niedalekiej 
przyszłości na chwałę  w ładz  w ojskow ych  polskich 
a na pożytek Ojczyzny. Mamy nadzieję, że już żaden 
żołnserz nie wyjdzie z wojska bez sztuki pisania 
i czytania.

W idocznie  licząc na to nasze wsi podhalańskie, 
wciąż ta* uporczyw ie walczą ze szkołą w  przekonaniu, 
że Jaś nie musi się uczyć w  szkole, b o  Jasiek nauczy 
się w koszarach.

W ed tug  stanu z dnia dzisiejszego 15 szkół niema 
dotąd  opału, 6 w s i '  nie postarało  się o sale szkolne, 
15 posad  nauczycielskich n ieobsadzonych .

Dla ludzi zd ro w o  myślących jest rzeczą  n iez ro ­
zumiałą, jak m o g ą  rod z ice  tak mało troszczyć się 
o swe dzieci, jeżeli im odm aw ia ją  tego , co ma być 
dla n ich w późniejszem  życiu większym skarbem  od  
tych kilku zagonków , które im ojciec po  najdłuzszem  
sw em  życiu w spadku  zostawi.

W jednym  pow iecie  now otarsk im  w ó wsiach 
ni ma nauki dla braku  szkoły tuo  sal szkolnych.

Nie m ożem y  pojąć, jak to się dzieje i czem u 
tak się dzieje, że n iektóre szkoły w po rze  zimowej 
przez  kilka tygodn i musi się zam ykać  dla braku o p a ­
łu. C zyżby  istotnie cała gm ina  nie m ogła  się z d o b y ć  
na ogrzanie  izby szkolnej dla swych dzieci ? Mamy 
d o w o d y  w ręku że naw et przysiółki, lub ba rd zo  u b o ­
gie gm iny, gdz ie  są rozumniejsi g o sp o d a rz e ,  nie d o ­
puszczają d o  tego , by dla szkoły braki -, opału, na to­
miast znamy gminy wcale zasobne , posiadające i las 
i torf, które z kan  g o d n e g o  n iedbalstwa pow ołanych  
u rzędn ików  gm inych, lub p op ros tu  z g łupo ty  p o z w a ­
lają dzieciom jjoąki zbiiać“ i w yrastać  na dzikusów 
ku większem u p o h ańb .cn iu  wsi i Podhala . W 15 g m i­
nach  pow iatu  now otarsk iego  brak o p a łu  do  szkoły 1

W niedługim  czasie ogłosim y wykaz tych gm in, 
w których szkoiy b ęd ą  zam knię te  dla braku  sali lub 
opału  i p o d a m y  je do  w iad o m o śc i  ogółu  P o d h a ­
lańskiego.

W poprzedn im  Nrze. Gazety P odh . pisal'śmv, że 
tylko c u m n y  ch łop  uznaje jedynie  pracę fizyczną, 
a naukę nazywa darem nikow aniem  i psuciem  jadła.

Stąd widocznie, a więc z c iem n o ty  pochodz i ,  że 
na wsi podhalańskie j nie ocenia  się należycie pracy 
nauczyciela, stąd skargi nauczyc ie ls tw a  na ciężkie w a­
runki wyżycia w gminie, w której nie m oże dostać  
mleka, ziemniak*, kapusty, masła, jaika.

K oniecznością  zakupu tych artykułów żywności, 
których m o ż n a  dostać  n a  wsi, t łumaczy nauczyciel
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swój wyjazd w  dni ta rgow e do  miasteczka i uw oln ie ­
nie dzieci o d  obow iązkow ej nauki ze szkodą  dla
dzieci, z uszczerbkiem  dla skarbu  Państwa, który pła­
ci nauczyciela za nauką, a nie za wyjazdy na targi.

Nauczyciel musi być syty i zadow olony , jeżeli 
m a  z pożytkiem  p racow ać  dla wsi, wieś musi rnu 
ułatwić warunki życia w e własnym, d o b rz e  z r o z u m ia ­
n y m  interesie. Nie m ożem y  jednak  nazw ać ułatwieniem 
życia dla nauczyciela , jeżali gm ina  nie da  w y ch o w a­
w cy  sw ych dzieci z n o śn e g o  mieszkania, nie sp rzed a  
m u  chętnie p o  ta rgow ych  cenach  najkonieczniejszych 
artykułów  żyw ności.

G m ina  i rodzica m uszą  zrozum ieć, źe rzetelna 
i uczciwa praca nauczyciela nad  dziećmi jest cięższa 
od  p racy  fizycznej, o d  roboty  na roli, nauczyciel jest 
duchow ym  ojcem  dziecka i jako taki m a p raw o żądać  
dla siebie szacunku jak dla ojca o d  dzieci, a s tw orze ­
nia w arunków  d a  życia dla siebie jak d o b ro d z ie j
g m in y .

G d y b y  gm ina spełniła swój obow iązek  należycie 
w o b e c  nauczyciela, a nauczyciel m im o to nie soełniał 
sw ego  zadania zgo d n ie  z obow iązującem i g o  p rzep i­
sami, w tedy  zrozumielibyśmy rozdźwięk, jaki czasem 
pow sta je  m iędzy szkołą a gm iną.

Nie m oże  b y ć  jednak p o w o d e m  rozdźw ięku  ska­
zanie ojca na karę za nieposyłanie  d z ie tk a  do  szkoły,

b o  w takim w ypadku  nauczyciel, wykazujący c ie m n e ­
g o  ojca na karę za szkodę  w yrządzaną dziecku przez 
n ieposyłanie go  d o  szkoły, lepiej dba  o d o b ro  n ie ­
w innego  dziacka, niż jego  własny ojciec.

K rzyw dę w yrządza o jc i tc  czy matka dziecku, je 
żeli je zatrzymuje w d o m u  do  roboty, zamiast posłać  
d o  szkoły na  naukę, jeżeli stara się je uw oln ić  od  
szkoły p rzed  ukończen iem  przepisanej nauki

Pamiętajcie, Rodzice, że dzieci są w aszym  n a j ­
większym skarbem , to  też musicie je otaczać w ięksfą  
troskliwością o d  źrebiąt lub cieląt, o które przecież 
ba rd zo  dbac ie .

Każdy, kto przyjeżdża na Podhale ,  nie ma słów 
pochw ały  dla W aszych  koni za ich piękny w ygląd, 
ale rum ieniec w stydu ob lew a  czasem twarz, jeżeli się 
posłyszy zdania o wyglądzie, wykształceniu lub zacho­
waniu się dzieci góralskich.

Budujm y szkoły, opaia |m y je w  zimie, posyłajm y 
dzieci d o  szkoły, zapew nijm y nauczycielowi znośne  
warunki życia.

POLSKO!
Która byłaś ćwiartowaną, d ręczoną  przez wiek 

cały, a najlepsi synow ie  Twoi ochotn ie  przelewali krew

Harna Marysia.
C hoćbyśc ie  sie ludzie, ej sytka wywściekali
ja  sie nie popraw ieni, zyć tak b e d e m  datej.
Tak se ozw odziła  Marysia z p o d  lasu, wracając 

późnym  już w ieczorem  z duna jeck iego  jarmaicu, a ech o  
niesło sie bez  bory  aż do  samiućkiej wsi, w yw ołu jąc  
złośliwe szemrania i ro zg w ar  :

—  H e h e  Marysia se śpiewajęcy jedzie —  pewnie 
se ta zaś z jakim kum otrem  posiedziała, abo  też  ze 
swoim W ojtusiem .

—  Toście wej, haj, d o b rze  pedzieli — z W o j­
tusiem, bo  ta on  też kieluskiem nie pogardzi,  a doreśty  
opowiedz* im już wołają, 10 se ta i posiedzieć pew nie  
musieli.

—  He, wiecie, prze Pana Boga — co to ci ludzie 
wyrabiają jak kieby już palca B ożego  nad  so b ą  me 
widzieli

— Beż co tak uw azujecie  ?
— E jako i niby z tern M arysinem w ese lem , tu 

już  za pare dni ślub biere, a duw odnie  jeszcze nie 
wie, czy Jasiek zabity ostał na wojnie, czy też m oże 
sieazi na / talijańsiciej, abo  inszej niewoli.

—  Dyć to istom n raw de  padacie , bo  dziś nie- 
wiada co być m oże, nale wej taka Marysia na nic nie 
Ewazuje.

—  Marysi, w u c ie ,  niedziwota, r le  wójt powinien 
przecie cosi p rz e p ę d ,  ieć, a on  sie ta jakosi nic nie

prociwieł, b a  jeszcze przychw alow ał, iże sie strasznie 
dobra li .

—  D yć sie dobrali, b o  oba  n ie robonie  —  zar 
Śmiała się któraś z gaźdz in  —  b ędą  g a z d o w a ć  pokiel 
będz ie  na czem, ale jak sie sta jonecka miną, hee  b ę ­
dzie o n o  im wte śturudaj — a wójt jako wójt, coby  
nie przychwalował, kie i on  patrzy coś obliznąć na 
weselu.

— Bajtoć, dyć obliżnie z całej tej uciechy, bo  
p o n o  i kartka o d  w oiny przyszła, i e  Jasiek zaginiony 
na dobre .

—  Wiera przyszła — tojtoć — to pew nie  jeź­
dzili dziś do  opisów .

— Musieli ta i noterow i hrubiej posm arow ać ,  
coby  d o b rz e  zrobił.

— He, moi piękni, zaw dy to już tak byw ało  
i dziś też nie inaczej.

Tak se uch watowało kilku starszych g azd ó w  
z gaździnami, wpatrując się z przed  dom u  w ta trzań­
skie wierchy, które z sinej mgły, kieby z m orza  ja ­
kiego wyzierały. C ichość  był? w szędy, psy -no sku- 
czaly coraz bardziej, ujadając na zbliżającą się d u d -  
n iaw ę i śp iew eria ,  z jakiemi Marysia d o  pierw szych  
chałup w jeżdżała  ;

Ej ludzie ludziska, d a rm o  sie trapicie
O z o ry  zedrecie, nic mi nie zrobicie.
O zpanoszy ła  sie dziadula na gazdow skim  chlebie, 

syknąJ któryś z siedzących.
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za na jśw u tszą  spraw ę, a blady tłum łudzi błagał Boga 
w świątyniach pańsk ich  tą ko rn ą  modlitwą, na której 
całe pokolen ia  się w y c h o w a ły ;

Przed  T w e ołtarze zanosim  błaganie
Ojczyznę, w olność  racz nam  zwrócić  Panie.

I o to  gdy  Bóg, litując się nad m ęczeństw em  Polski, 
w rócił  nam  O jczy zn ę  w o ln ą  i n iepod leg łą ,  zasie­
dliśmy do  w spólnej biesiady jak  rów ni z równymi, 
wolni z wolnymi, chcąc  n ap raw ić  to, co p rzem o c  
zniszczyła. I o to  bije d zw on  Z y g m u n ta ,  straszne to  
dzieje przynosi nam  czas, musimy, niestety, i dzisiaj 
jeszcze w o b e c  przerażającej tragedjl podwaw elsk ie j 
wznieść do  B oga  wołanie: z dym em  p o ża ró w  z kurzem  
krwi bratniej, tę  straszną skargę ,  te m odły , o d  których 
bieleje włos.

W o b e c  w . lk  b ra tobójczych , których świeżym a 
najpo tw orn ie jszym  ob jaw em  była d o k o n an a  w Krako­
wie w dniu 6 l is topada b .  r., walka braci m iędzy sobą, 
padają trupy po  o b u  stronach  i tak giną b o ha te row ie  
ułani ks. Józefa Pom atow sk iego  i ginie robotn ik  polski. 
W spó lna  matka przyjm uje ich do  sw ego  łona  i dziś 
zimna mogiła nad nimi, swary i waśnie skończone.

Nienaw iść  zieje wścieklizną zabicia tego, co jest 
jeszcze w narodzie  szlachetne i wzniosie, rzucając c b e l ­
gi niczem n ieuzasadn ione  na Rząd obecny, który w  tak

H e  tak — dziadula nie co insze, pokiel ta 
jeszcze Jasiek był — Boże m u ta nie pamiętaj, b o  je 
już  na drugim  świecie . . .

— Dyć to jeszcze niewiada —  dorzuciła jedna.
— Hale już pew ne, dziś przyszła kartka o d  ja- 

kiegósi wojeńskiego  pana z miasta —  pisają, że z a g i­
nął kajsi w ofenzywie.

—  W iera w ofenzywie . . .  w ieczne o d p o c z y w a ­
nie rac ze mu dać Panie  . . .  pada ła  wej T a ta row a  
Hanka, iże ta ofenzywa to strasznie n iedobra ,  a on 
wej tam b iedak garło dał. . .

— O  tern — ciągnął dalej ieden  z g a z d ó w  — 
i jakom  padał, pokiel on  był, to kierował nią, bo  ś nie­
g o  był gazdow ski gazda.

— To je j^st p raw da ,  gazdow sk i i z ch łopam i 
umiał poradzić  zaw dy.

—  Tak to wej bywa, ty chłopie  sie narób , bo  
przecie on o wszystkiem zawiadował, poniew ieraj sie 
bez  tele roki po  świecie, garło dej, a b a b a  ci taką 
p a rad ę  pokaże.

—  Miłyż m ocny  Boże, co on sie to b iedny  na- 
m oozelow ał, n a ś / s k a ł  grosza, wyposyłał do  chałupy, 
kieby też co p rzygazdow ać, a ona  se ino po jarma- 
kach giemziła, flądr .wała, tyrmaniła dudki, bo  przecie 
i zasiłek brała za niego niemały.

— OzDuściła sie jaic dziadowski bat, ka jaki 
przybłęda , urlopnik, to sie tam najpierw  szedł m e ld o ­
wać, a ona ta każdem u dogodzić  umiała.

| ciężkiej chwili śmiało kieruje naw ą państwa i chce 
p rzyprow adzić  O jczyznę do  dobre j przystani. Bracial 
czas p rzebudzen ia  bliski, w ięc opam iętajm y się w resz ­
cie i zaniechajm y będ ący ch  klątwą n a io d u  walk b ra ­
tobójczych, p ro w ad zący ch  Polskę  do  upadku, zgodnie  
i uczciwie pracujm y nad o d b u d o w ą  zmartwychwstałej 
O jczyzny, a znamy lu d o w e  przysłow ie  .C z y ń  każdy 
w  sw o im  kółku, co każe duch  Boży, a całość s a ­
ma się z ło ż y /  T o  nasze przykazanie.

Jan Winiarski,

100 letni jubileusz zapałki.
Rok b ieżący jest jub ileuszow ym  dla zepaiek. D o  

1820 r. używ ano  wyłącznie s ta low ego  k rz e s iw a ,  
krzemienia, hubki i t. zw . p róchna, o trzym yw a­
n e g o  z spa lonych  s tarych szmat płóciennych. Przez 
ciąg trzech lat nas tępnych  i u ż  się pos ługiw ano „krze­
siw em  chem icznem *, z k tó rego  iskry padały na łatwo 
zapalną m ieszaninę soli i siarki. W r 182)  używ ano  
flaszeczck z płynem , w  którym zanurzano drewienKa. 
Były to  już p ierw sze  zapatki zw ane .m aczan em i" .  P o ­
tem  przyszły zapałki fosforow o-siarczane, zapalające 
się za potarciem. Posiadały o n e  tę n ied o g o d n o ść ,  ze 
zbyt łatwo były zapalne i w ybuchały  w kieszeń:.

—  O sp iera  sie dziadula na Jaśkowej roboc ie ,  na 
jego  ojcowiźnie i teraz to wszystko niepilak przysiednie .

Pokiwali wszyscy głowami w  zadum ie wielkiej, 
m arkotno  sie im za Jaśkiem zrobiło  — jedne  gaździny 
szuściały cosi m iędzy sobą, inne pó lszeptem  jednały 
m u królestw o niebieskie : Słodki Jezus, dobry  P an ie ,  
dej mu w ieczne  spoczyw anie .

je d n a  ino Marysia nie trapiła się o nic, zajęta 
myślą o zbliżającem się weselu. Czyniła wszelkie przy­
gotow ania , jak to zaw dy p rzed  taką uroczystością  
zwykło się robić, by się ino honorn ie  przed  ludziska­
mi pokazać  i huczne  sprawić weselisko. Sprzedała 
parcelkę lasu w spółkach, by nakuDić wszeliniejakich 
rzeczy, coby  se nikt nie markocił, jako że wesele 
było kiepskie.

W dzień przed  ś lubem  d rużbow ie  chodzili po 
wsi pytać na wesele , do  spó ln ików  zaś i co zna jo -  
mszych chodziła już sam a Marysia nalegając, coby  też 
koniecznie przyszli, a nie pogardzili jej w eselem ,

W ieczorem  zoierały się już p rzed  d o m e m  harnej 
Marysi hurm y p arobczaków  i dziewczyn z okolicznych 
naw et w iosek, b o  muzyka zagrać miała .n a  dobrą  
n o c “ , Czekali jeszcze ino na m uzykantów , sm ów ionych  
już na całe wesele, których p zyprow adzić  miał T am - 
borek  z P.eniążkowic, Ow słynny podhalański muzykant.

I n ied ługo  trza było czekać. W net trzok ze 
skrzypkami i jeder. basista zasiedło w  Marysinej 
chałupie.
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O koło  r. 1830 bracia Pollack we W iedniu za ło­
żyli wielką fabrykę pachnących , które i w Polsce w la 
kilkanaście szeroKo się rozpow szechniły .  Zapałkami 
temi, jak w ogó ie  fosforycznemi truł® się m nóstw o  
dzieci, rów nież i kobiet zawiedzionych w miłości. Po 
roku  1850 nadeszła kolej na zapałki s z w e c k ie ; ustało 
n iebezp ieczeństw o  trucizny.

W  Polsce p rzed  70 laty powstały fabryki zapałek 
siarkow ych dymiących i pełnych n iezd row ego  odoru. 
W łochy zasłynęły z fabrykacji zapałek w oskow ych, 
praktyczna Ameryka z p łonących  na wietrze Dziś m e ­
chanicy wysilają się na stosow anie  coraz n«w ych p rz y ­
rządów  do  zapalama g azu  ben zy n o w eg o ,  zastępujących 
zapałki chemicznie. W Szwecji stulecie istnienia zapałek 
uśw ięcono puszczeniem  w świat n o w e g o  gatunku 
.zapa łek  jub ileuszow ych*.

Przegląd polityczny.
Sprawa wypadków krakowskich z dnia 6 listopada 

jest obecnie  p rzedm io tem  śledztwa w ładz  sądow ych  
i po licy jnych ; do tychczas aresztow ano 20  o s ó b  p o ­
dejrzany ' h o p o dburzan ie  lub o czynny udział w  walce.

Zagrał T am borek  honorn ie  na  powitalną nutę, syn 
m u zasekundow ał,  insi z h o w u  przyświadczyli ochotnie. 
Zadrgały  serca innym po d h a lań sk im  ch łopcom , ławą 
<atą zgarnęli ku m uzyce , której czar i dziwna, n iewy­
pow iedz iana  siła rwała ich do  zaw ro tnego  tańca O b o k  
nich, kieby sarny, a b o  wieśniane leluje przesmykały 
uśmiechnięte, rade  z wesela dziewczyny. Poruszyli się 
ch łopcy  —  kapelusiki na bok  popraw iając  — sp o jrze ­
li na sie towarzysia, jak kleby sie porozum ieć  chcieli 
i po rw ać  na k o g o .  N iew iada było, kto pierwszy z a ­
cznie taniec.

A zebrali się siumni chłopcy z O d row ąża ,  Pie- 
mążkowic, Działu, Załucznego, byli D ługopolan ie  i kil­
ku Dunajczan —  honorn i wszyscy — jedni na drugicn  
spozierali. —  Było ze sto dwaścia chłopa.

Wyszli na ś rodek  dwaj towarzysia odrow ąscy , 
wybrali se tanecznice z Pieniążkowic, sypnęli do  b a ­
sów  i zaśpiewali dum nie  :

Towarzysia my se, ej a my se a my se 
Śwarne kochsr.ecki, m om y se m om y se.

Zadudnieli przed  m uzyką i puścili się w taniec, 
a tanecznice lekko im boczkowały , bo  śpiewka sie im 
strasznie zwidziała. Z dum ą spozierali od ro w ąscy  na 
swoich, a c* przy st«nęii przed  muzyką, by na inszą 
zawieść znów  nutę :

Zarosły chodnicki, -zamuliła w oda  
Którędy chadzali, towarzysia oba  — 

loniecnicom  trza było co —  szepnął jeden  —  i zaraz 
ozległo  s ie :

P rokuratorja  krakowska zażądała o d  Sejmu wydania  
p iłów socjalis tycznych: B obrow sk iego , Marka i S tań­
czyka, jako obw in ionych  p-zez n ;ą o p o dburzan ie  
tłumów. Sprawa zajść tych dała w Sejmie p o w ó d  do  
burzliwych s c e n ; z jednej bow iem  strony posłow ie 
socjalistyczni hałasami 'i  biciem w ławki zagłuszyli 
m o w ę  ministra Kiernika, zda jącego  spraw ozdan ie  z kra­
kowskich w ypadków , z drugiej strony prawica ni* 
dopuściła  na jednem  posiedzeniu  do  g łosu  posk* Mar­
ka, na  d rugicm  zaś po d czas  jego  m ow y salę opuściła.

Minister Dmowski o naszej polityce zagranicznej 
przem aw iał na komisji se jm ow ej spraw  zagranicznych. 
Minister oświadczył, że w o b e c  ustalenia o d  n iedaw ni 
naszych g ran ic  i p o trzeby  ob ro n y  naszeg o  sk a rb u  
Polska musi i m oże  p row adzić  politykę p o k o jo w ą  
opartą  n i  3 następujących za sadach :  I) na poszano­
waniu i jak najściślejszem przestrzeganiu  wykonania 
traktatów, 2) na niemieszaniu się w s p raw y w ew nę trzne  
sąs iadów  i innych państw, 3) na dążeniu  do  jak na j­
szerszego  rozw oju  naszych s tosunków  hand low ych  ze 
światem i u łożeniu ek onom icznego  współżycia z inne- 
mi państwam i. W spraw ie  rokow ań  z p rzedstaw icielem  
sow ietów  K o p p e m  wyjaśnił minister D m ow ski,  że s o ­
wietom  szło o cele polityczne, a nie o układy han d lo ­
we lub w ykonanie  traktatu ryskiego. Najważniejszą 
sprawą dla Sow ietów  było  uzyskan ie  zgody  Polski na

Tańcuj ze se tańcuj, ej m oje  tań cew ad ło
Czy mi cie Pan B óg  dał, czyś mi z nieba spadło.
O zogn ien i  muzyką z jeszcze większą puścili się 

zw innością  wkoło, zdało się, że w ted y  dorów naliby  
wnet i Zakopiańcom , których w  tańcu iście nikt na 
Podhalu  nie prześcignie. Nie d ługo  trwa> ten taniec, 
muzykanci przycichli nieco, chwytając no w ą  nutę 
tańczących :

Ejze ino, ejze śnom  
S torn dziew cynom  paeeśnom .

Zagrała żywo muzyka, puścili się w cyfra u d e ­
rzając rękom a to w sosrąb, to w pięty, jak kieby zie­
mi nie dotykali — widziało sie, iże izbę całą ozniesą 
tak krzesali, a T am borek  co tupnął nogą, to większej 
jeszcze ochoty  dodał.

Z zazdrości insi spozierali, nikt już po tem  tak 
honorn ie  nie tańczył.

Rada była Marysia, iże sie tyle uczestn ików ze­
brało, radziła ze wszystkimi, a co św arn ie jszego  do 
kum ory na poczęs tunek  brała, W ojtuś zaś, jako na pana 
m ło d eg o  przystało, chodził  po  izbach z kialuskiem 
i częstował wszystkich. O zochocili  się chłopcy, kie 
nied ługo  z a w ie d l i :

G orzołecka  trunek, d o b ra  na frasunek 
Ej kto sie je napije, ten sie wytrasuj*.

Miało sie juz ku północy, kie W ojtuś prz t  po w ie ­
dział, że trza już ukończyć  granie, a na ju tra  .-sie zaś 
przyryktować. Wyszli jeszcze co przedniej*: chłopcy, 
w yśpiew ując  na o s ta te k :
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p rzew ó z  amunicji, a gdy  jej nie dostały, K op p  nie 
•k azy w a ł  ochoty  do  dalszych układów . Układy te j e d ­
nak pod ię te  b ędą  w  o d p o w ie d n im  czasie.

Rada fin nsawa została u tw orzona  i minisier ska 
bu  ma jej p rzed łożyć sw oje plany uzdrow ien ia  naszej 
skarbow ości i banku  em isyjnego, a wraz z nim now ej 
waluty t. j. z łotego. O  ile m ożna przewidzieć, Rada 
iinansow a oędzie  g łów nie rozważała zapatrywania, czy 
z bankiem  emisyjnym i w ydaniem  złotego czekać aż 
do  dłużej trw ającego  ustalenia się marki polskiej, czy 
też przystąpić do  ich urzeczywistnienia najwcześniej, 
a w ięc w I kwartale roku  1924. 1 za jed n ą  i za d ru g ą  
d ro g ą  przem aw ia  wieie p o w o d ó w , lecz zdaje się, Ze 
bardzo  zaważy na szali niecierpliwość ludności, chcącej 
n o w e j  waluty.

MT Niemczech narazie rządow i S tresem anna udało  
się zmistc ruch bawarski, inne n iebezp ieczeństw a  chcą 
-zażegnać w ten sposOb, żeby  Nadrenji przyznać  p r a ­
wa państw a  zw iązk o w eg o  (kłótnia b ędz ie  tylko o g ra ­
nice), Bawarja rozszerzyłaby sw oją sam odzie lność . 
S tresenann czuje s^ę tak silny, iż zapow iada, że N iemcy 
sw e g o  b. Kronprinca  nie w y d a d z ą ;  w idać z n o w u  
w N iem czech  rachuby  na p o m o c  angielską

W Anglii zaś obecnie  t rudno  przepow iadać, jakie 
dążeń  a w polityce zagranicznej b ęd ą  za miesiąc. 
O becny  bow iem  parlam ent został rozwiązany, a wybo*

ry do n o w eg o  o d b ę d ą  się z początkiem grudnia. G d  
większości w przyszłym parlamencie będzie  zależała 

| dalsza polityka angielska.

Plfckny przykład Marszałka Senatu. J a k  się de-
w iad u jem y , M arsza łek  S e n a tu ,  p. T rąm paisyńsk i  
wpJaoił w w arszaw sk ie j  Izb ie  sk a rb o w ej  100 m ilje-  
nów  m a re k  ty tu łe m  zalfczki n a  p o d a te k  m a ją tk o w y .  
D o  w p ła ty  te j  p. M arsza ło k  ni* j e s t  o b ow iązany  
z a d n e m i  u s ta w a m i,  g d y ż  n ie  p o s iad a  m a ją U u ,  p o ­
d leg a jąceg o  o p o d a tk o w a n iu  w m y ś l  ro zp o rząd zęu ia  
o zaiiozce n a  pod a tek  m a ją tk o w y .

J e s t t u  z a te m  p rz y k ła d  zaah ęsa jąo y  d la  t y - h  
p ła tn ików , k tó rz y  częs to  z m a ło z n a c z n y c h  pow odów  
o c iąg a ją  się z p łacen iem  n a le ż n y c h  wobao P a ń s tw a  
d ługów .

Uruchomienie mennicy państwowej. J a k  po d a ją  
dz ienn-k i,  u ru c h o m ie n ie  m e n n ic y  n a  P ra d z e  sp o d z ie ­
w ać się  n a le ż y  z N o w y m  R o k iem . B u d u ją c y  s ię  
g m a c h  je s t  ,.uź n a  ukończeu iu .

Przygotowania do wprowadzenia niklowej menety 
obiegowej. D o w iad u jem y  się, że  M in is te rs tw o  przy-

Ucieście sie ludzie, ej w Marysinej budz ie 
Jak sie b u d a  zwali, to pudziem y dalej — 

a  n ied ługo  potem  d o  c y f ra :
Bez po tocek , kack gnała 
W ysoko sie podginała .

Zakrzesaii d ro b n e g o  siarczyście, przysiedli do  capa 
i zakończyli wałaskim. A muzykancia, kieby na złeść 
ch łopcom , j eszcze  siurnniej zagrali. N ieo orada  było 
pow strzym ać  się od  śp iew u c hoćby  — i zajęcało raz 
jeszcze w Marysinej chałupie ;

Ej kieby mi zagrali, n ig j>  nie ustali,
Jaby im zatońcył,  nigdy • byk nie, skorcył .

Zwolna  poczęto się ozchodzić .  r o j e d n i  fowarzy- 
sia uchwalowali  e między sobą.  .ku której trza byłoby 
iść w ten wieczór,  lt si zaś garnęli  już z wielkiemi śp ie­
waniami  upa t rzone  miejsca.

Kie sie już do  cna ludzie wynieśli, Mar /s ia  przy­
kazała matce,  t o b y  szła spać  do s todoły i nie w y c h o ­
dziła str-młąd plątać się łudz ićm p o p o d  nogi.  a i po 
weselu. Markotno zrobiło się staruszce, bez psnrnogo 
jednak słowa,  wziąwszy kawałek .«liieb:g po*iuchała 
n i eu ia s iy  < trzęsąc się z zimna.  ze ir.ami v oczayh 
Udała się na sj ioczynck.

Kieps c!« zapow iada ’! lut -de życie Marysi,  bo -ha 
d r u j i  dzień zaraz z. rana l fesz.cz lai nieustanny.  Wes»l 
ni; zaczęli s :ę juz schodzić,  fury zajeżdżały, a było 
icli J o  dziesięci,  bo  M n y s i a  jtkożz- najętnica,  ho n o r  
nic jechać chciała do  ślubu,  Przed  kościołem g i o m a -

!j dziły się już tłumy ciekawych zwłaszcza kum oszek, by
li zaś miały o czem  bez pare  tyźni gadać W net też
j. nadjechały z wielką du d m aw ą  wozy, czyniąc weselny 
!; p rzed  kościołem rozgw ar.

Ksiądz nie dał na siebie d ługo  czekać. Pary s u ­
nęły przez  kościół, organista  tym czasem  zaintonow ał 
„Veni crea tor .” Marysia przez d w óch  p ro w a d z o n a  

j d rużbów  w pierwszej parze, za nią W ojtuś z d w o m a
 ̂ drużdżkami, w tyle kroczyły insze pary druźbująca

j  i reszta weselników.
«• Ksiądz zaczął cerem onja ł ś iubny.i •

Matka lym czasem  siedziała w s todole ,  szepcząc  
j zdruw aśki na różańcu, pośw ięcanym  na Jasnej G órze , 
lj który przywiózł jej, b ędąc  przed  laty na urlopie, syn
i i  Jasiek. 1  przyszedł jej jakoś' teiaz na pamięć. W idziała 
i5 go  o silnej postawie, w m u n d u rze  żołnierskim, stoją-
i cego przed nią. Żal ścisnął matczyne serce, dwie u y  
ij sto-zyły się po zm arszcznnem  starością obliczu 

We tchnęła g łęboko  i z m odlitwą na ustach, z myślą 
; o swoim jedynaku —  skonała.
| całodniowym  weselu późnym  już w ieczorem ,
j pierwszy W ojtuś w szed ł do s todoły, by matkę przy 

wołać do  izby i nagie latarnia z rąk m u w ypadła , - ci 
:j l Ś j  z  p rz e ra ź ' iwym krzykiem runął bez  przytom ności.
I P ł o m e n i e  jak kieby wściekłe, buchnę ły  naraz, ja.mość 
j zrobiła sie wielka — i wtedy dopiero, poznać  mo żna  
; było,  że o b o k  trupa  matki wisiał u krokwi trup jej 
j syna Jaśka. Marysia oniemiała ze strachu — n ie w i td a
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ą tę p u je  do zaw arc ia  u m o w y  z B e rd o r fsk ą  fa b ry k ą  
A r tu r a  K ru p p a ,  w ;:sp raw ie  d o s ta rc z e n ia  S k a rb o w i 
R z e c z y p o sp o l i te j  k i lkudz ies ięc iu  m il jo n ó w  sz tu k  m o ­
n e t  n ik low ych  po 20  groszy , k i lk u n a s tu  m il jonów  
n ik lo w y c h  sz tu k  50 -g ro szó w ek  i k i lk a  m il jo n ó w  
• z tu k  z*b ronzu  m o n e ta rn e g o  o w artośc i jed n o g ro -  
■..owej.

J a k  n a s  in fo rm ują ,  m o n e ty  te  b ę d ą  w yb ijan e  
w pań s tw o w e j  m e n n ic y  w W ied n iu .  O d b ie ra ć  zaś 
g o tow e  m o n e ty  będz ie  sp ec ja ln ie  d e le g o w a n y  do 
W ie d n ia  p rzed s taw ic ie l  na szeg o  M in is te r s tw a  S k a rb u .

W  razie  do jśc ia  do  zaw arc ia  pow yższe j  u m ow y  
p ie rw sza  część d o s taw y  w y b i ty c h  m o n e t  n a s tą p i ła b y  
n ie  późnie j,  n iż  w  d w a  m ies iące  i 20  dn i  od d n ia  
p o d p isa n ia  k o n t r a k tu .  W a g a  t r a n s p o r tu  poszczegól 
n eg o  w y n o s i ła b y  30  ty s ięcy  kg- n ik lu  i 3 tys iące  k g  
b ronzu . N a s tę p n a  t r a n s p o r ty  ^nadchodziłyby  w o k re ­
s a c h  m ies ięczn y ch .

Sprawy polskie na posiedzenie Rady Ligi Naredów. 
D n ia  10 i g ru d n ia  rozpocznie  się s e s ja  R ad y  L ig i  N a ­
rodów . N a  p o rz ą d e k  d z ien n y  w e jd ą  sp ra w y  polskie , 
sp ra w a  ko lon is tów  n iem ieck ich , J a w o rz y n y ,  K ła jp e ­
dy  i m n ie jszo śc i  polskiej n a  L i tw ie ,  m ian o w an ie  w yso ­
k iego  k o m is a rz a  w ysokie j kom is j i  w  G d a ń sk u ,  oraz  
re k u rs  P o lsk i  do R a d j  L ig i  N arodów  w spraw ie  
d y p lo m a ty c z n y c h  u rz ę d n ik ó w  w G d a ń sk u ,  k tó ry ch

było, co robić. W net jednak na w idok lizających już 
d ach  płomieni i k łębów  czarnego  dymska, ludzie w ra ­
cający z wesela, z okrzykiem — g o re  — biegli na 
ratunek. Nic jednak nie uratowali p rócz  tru p ó w  dw óch, 
które zdołano jeszcze wynieść.
W tedy d op ie ro  p o d  g rozą  nieszczęścia wyznała M ary­
sia, jako że kartka wojeńska nie była praw dziw a. P rze­
pow iadały  kumoszki, kie szuściały, iże .p o sm aro w a ła*  
d o b rz e ja k ie m u s i  panu  sierżantowi, który p o n o  bez 
dwie cosi n o ce  u niej przebyw ał i on wydał śm ie r te l­
ną kartkę. Jaśka zaś po  ucieczce z taljańskiej niewoli, 
zdemobilizowali na dobre .  Wracał wesoło  d o  d o m u  
I nadszedł prawie, g d y  wszyscy byli w kościele. Na 
spotkanie  wyleciał ino stary pies ze sKuczeniem nie- 
zmiernem, jak kieby powiedzieć  chciał gazdow i o w e ­
selu i n ieszczęsnej matce, która w tej chwili konała. 
Dowiedział się od  k o g o ś  ze spólstwa, źe Marysia bie- 
re ślub. Zamgliło  m u się w oczach, jak pijany z a to ­
czył się d o  boiska, gdzie  żal na w idok sponiewieranej 
swej matki bardziej jeszcze ścisnął g o  za gardło. 
Rozpłakał się jak dziecko, nie m ogąc  słowa wym ówić, 
Ucałował ciepłą jeszcze rękę swej matki, zdjął ze s i e ­
bie pas żołnierski, zahaczył na krokwi i z chwilą, 
g d y  weselne śpiew ania  dolatywały ku dom ow i, już 
nie żyr.

W net wieść się rozeszła po  podhalańskim  święcie. 
Wszyscy z ciekawością spozierali, jak im to teraz g a z ­
dów ka  pójdzie. Nikt im ta wielo przy budarce  nie

liczbę S e n a t  g d a ń sk i  ch c ia łb y  og ran iczyć ,  podczas 
g d y  P o lsk a  n ie  u z n a je  u p ra w n ie n ia  g d a ń sk ie g o  do 
ogran iczeń  w  ty m  w zględzie . Z e  w zg lędu  n a  w a ż ­
n o ść  ty c h  sp raw , odbędą  się  p rzed  pos iedzen iem  
R a d y  n a ra d y  w W arszaw ie ,  z u d z ia łe m  posłów  po l­
sk ic h  w  P a ry ż u ,  L o n d y n ie  i Bernie .

Kurs rybacki. T y m c z a so w y  W y d z ia ł  S a m o rz ą  
dow y p rzed łuży ł  te rm in  zg ło szeń  n a  k u r s  ry b a c k i  
do końca  l is to p a d a  b. r.

Odstraszający przykład d la  p o lsk ic h  socja lis tów  
i k o m u n is tó w .  J a k  j u ż  donos i l iśm y  os ław iony  p r z y ­
wódca k o m u n is tó w  w ie lk o p o lsk ich  P o rank iew ioz  
uc iek ł  z B olszew ji do  P o lsk i .  P o rank iew ioz  sk a z a n y  
n a  6 l a t  w ięz ien ia  w ym ien iony  zo s ta ł  w raz  z D ą b a -  
le m  za  P o la k ó w  w ięz ionych  w R o s j i  sowieckiej. 
O becn ie  donoszą  n a m  o b liż szych  szczegó łach  po­
w ro tu  P o ran k iew io zą  do P o lsk i .

M ianow ic ie  w R o s j i  P o ran k iew io z  o d razu  d o s ­
ta ł  d o b rą  posadę  w  .s e k c j i  po lsk ie j"  u b o k u  o s ł a ­
w ionego  K o h n a  i z a ją ł  się ro b o tą  p a r ty jn ą .

M ógł używ ać  sobie  .K o m u n iz m u *  i le  d u sza  z a ­
p rag n ie .  S ta ła  się je d n a k  rzecz  n ie s ły c h a n a  : P o ra ń -  
k iew icz  zg łosił się dob row oln ie  do  w ięz ien ia  w P o l­
sce. O św iadczył,  źe woli w ięzien ie  w P o lsce  n iż  , r a j  
bo lszew ick i’ , bo j a k  zobaczy ł  co się dz ie je  w R o s j i ,  
p rz e k o n a ł  się. że soc ja l izm  i k o m u n iz m  to  n iew o la  d la

pomagał, bo  wszyscy do  cna zgorszeni byli p os tępem  
ha m ej Marysi.

— C ud  boski z tą Marysią — słycnno było m o ­
wy —  dyć już człek tele roki żyje i o takiej sp raw ie  
nie słychował jeszcze.

Pokiwali g łow am i w zadumie markotnej nad 
Jaśkow em  g azdow stw em , na którem trudno  już było 
gazdow ać . Pomściła  się opa trzność  na ham ej Marysi, 
bo  Wojtusia w parę  tyźni po ślubie drzew o przy 
ścinaniu w lesie przytłukło i ostał na miejscu, ją zaś 
samą zmierziała robota . Sprzedała całą majętność i p o ­
szła kajsi w świat na poniewierkę, o zw odząc  jeszcze 
na ostatek po w ierchach p o d h a la ń s k ic h :

Obiesił sie jeden, drugi ostał w lesie,
Ej trzeci idzie ku mnie, kołyseoke niesie,

Kołysecke niesie, ej w kołysecce słoma
Przydom  ta dziś chłopcy, nie bedzie  mnie w dom a

*
* *

O sm ętnica jakasi przysiadła świat cały, ch łopcy  
też ka jaki wielce się zadumali, bo zawdy se wylecieć 
mieli ku kom u.

Posmutniały lasy i bystre polany, bo nie miał już 
kto ozw odnie  zaśpiewać i śp iew ką uweselić p o d h a la ń ­
skiego świata.

N udna  cichość i m aitwota  zapanow ała  wszędy.
A, Z

Koniec.
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robotn ików . P o rank iew ioz  p o s ta ra ł  się o w y s łan ie  
g o  do Polski „n a  ag itac ję* , by  się  w y d o s tać  z czer­
w o n eg o  ra ju .  Z g łos i ł  s ię  za raz  do w ładz  p o lsk ich  
i ośw iadczył,  że  woli odsiedzieć 6 l a t  w ięzienia , by le  
n ie  p ow racać  do Bolszew ji.

Porankiew ioz  zaczą ł  od  so c ja l izm u . B y ł  prze-  
w ódcą  P. P. S  w P o z n a ń s k ie m  i g o r l iw y m  s łu g ą  tej 
par t j i .  P rz e k o n a w sz y  się, że P. P. S. woale n ie  m a  
n a  celu  o b ro n y  in te resów  ro b o tn ików  lecz in te re s  
p a r ty jn y ,  p rz e sz e d ł  do k o m u n is tó w  ja k o  ju ż  n a jb a r ­
dziej lew icow ych  klasoweów.

Rząd Argentyński w pro w ad z i ł  pew n e  zao s trzen ia  
d la  e m ig ran tó w  po leg a jące  n a  tom, że k a ż d y  za m ie ­
rza jący  w y je c h a ć  do A r g e n ty n y  e m ig ra n t  w in ien  
oprócz  św ia d e c tw a  l e k a r s k ie g o  p os iadać  jeszcze  ś w ia ­
d ec tw a  : 1) o n ie u p ra w ia n iu  że b ra n in y  i o zd row iu  
u m y s ło w e m , 2) o zdo lnośc i do p racy ,  3) o n ie k a r a l ­
ności sądow ej.

Ś w ia d e c tw a  te  s tosow nie  do  żądań  rząd u  a r g e n ­
ty ń sk ie g o ,  w in n y  być w y s taw io n e  p rzez  W ład ze  
a d m in is t r a c y jn e  k ra ju ,  do k tó rego  d a n y  e m ig ra n t  j e s t  
p rz y n a le ż n y .  E m ig r a n to m  nie  p o s ia d a ją c y m  wyżej 
w y szczeg ó ln io n y ch  św iadec tw  K o z s u la t  A rg e n ty j s k i  
n ie  będz ie  u dz ie lać  wiz w yjazdow ych .

Z  u w a g i  n a  pow yższe  M in is te rs tw o  s p ra w  w e­
w n ę t rz n y c h  w p o ro zu m ien iu  z U rz ę d e m  E m i g r a c y j ­
n y m  usta l i ło  n a s tę p u ją c y  t ry b  p o s tęp o w an ia  w zg lę­
d em  e m ig ra n tó w  do A rg e n ty n y .

1. Z a m ie rz a ją c y  w y em ig ro w ać  do A rg e n ty n y  
• s o b y  w in n e  (po za  z a ła tw ie n iem  ogó ln y ch  fo rm al 
nośe i  p a sz p o r to w y ch )  złożyć w odnośne j  do sw ego 
rzeczyw is tego  m ie jsc a  z a m ie sz k a n ia  K o m e n d z ie  P o ­
w iatow ej, K o m isa r jao ie  P . p o d an ie  ce lem  u z y s k a n ia  
w y m a g a u y o h  p rzez  rząd  a r g e n ty ń s k i  św iadec tw . D o 
p o d a n ia  w in n y  być  do łączone  t r z y  rodza je  św iadec tw  
a a  fo rm u la rz a ch  w łaśc iw ych  w ystaw ione.

K a ż d e  z ty c h  św iadec tw  m a  być  zao p a trzo n e  
w fo tografję  pe tou ta .  F o r m u la r z y  d ru k o w a n y c h ,  o 
k tó ry c h  wyżej m o w a  za w ie ra jąc y c h  te k s t  h isz p a ń sk i ,  
f raao u sk i  i polsk i d o s ta rczać  b ę d ą  e m ig ra n to m  T o ­
w a rz y s tw a  ok rę tow e. W  p o d a n iu  e m ig r a n t  w in ien  
ośw iadczyć , że nie b y ł  n ig d y  um y sło w o  chory , nie 
up ra w ia !  żeb ra n in y ,  że n ie  by ł w c iągu  o s ta tn ic h  
5 ciu la t  k a r a n y  za  w y kroczen ia  p oc iąga jące  za  sobą 
k a rę  u w łacza jącą ,  oraz  w y m ien ić  rodzaj p racy  do 
ja k i  -j j e s t  zdolny .

Bez p o w o ła n y c h  św iadec tw  p a sz p o r t  n ic  z o s t a ­
n ie  w y d a n y ,  a św iad ec tw a  te  m u s z ą  być zaśw iadczo ­
ne  w u rzęd z ie  e m ig ra c y jn y m  przy  u z y s k iw a n iu  n a  
pn? -pcicio  wizy teg o ż  u rzędu .

Jak boJszawis? cieszyli się z krwawych wypadków 
krakaws i c h ?  P ew n eg o  d n ia  s traż  g ran iczn e  p o lska  
i b a b ig a  k łojowa n a  o s ta tn ie j  s ta  j;  g r a n  : znej 
si t r z e m y  n iezw y k ło  ra d o sn y  n as tró j  p s t ro n ie  
b  1 i«ewickiej. O i czr.su do c z a su  dochodziły  rozgłoś-

codziennej radości, u rz ę d n ic y  polscy  z ap y ta l i  o p o ­
wód. W  odpow iedzi za rzueen i  zostali u lo tk am i z n a ­
p isem  :

„K o m u n is t io zesk i j  p e rew o ro t  w Polsze*.
„ P ro le ta r ja c k a ja  P o lsza  p o d a jo t  n a m  raki.* 

a  dalej n a s tę p o w a ł  szczegółow y opis za jść  w K r a k o ­
wie. U rz ę d n ic y  o n ie se in  n iew iedząc, szeroko  ro z w a r­
li oczy. Po  p ro s io  uw aża li  to  za  podstęp .

W ieczo rem  tegoż  d n ia  o d by ły  się h u c z n e  b a n ­
k ie ty  po s tron ie  bolszew ickie j.  W iw a to w a n o  d n ia  
nas tęp n eg o ,  p rzynosząc  os łupia łe j  ze z d u m ie n ia  l u ­
dności polskiej co raz  b a rd z ie j  p rze raża jące  wieści.

D opiero  d n ia  trzec iego  w y ja śn i ła  się sy tu a c ja .  
P is m a  p o lsk ie  p rz y n io s ły  w p raw d z ie  w iadom ość  o 
ro z ru c h a c h  k ra k o w sk ic h ,  a le  p rz ' /n io s ły  ró w u ież  
s tw ierdzen ie ,  że iu fo rm ac je  bo lszew ick ie  b y ły  g ru b o  
p rzesad zo n e  i rad o ść  p rzedw czesna .

.K o m u n is t ic z e s k i j  p e rew o ro t  w Polsze* sp a l i ł  
n a  panew ce .

(„G on iec  k r a s o w s k i ' . )
Ku przestrodze redzleńw Jeże l i  uczeń przy  e g z a ­

m in ie  w s t ę p n y *  w g im n a z ju m  p rzepadn ie ,  m oże  
zdaw ać  dopiero  po ro k u  do tej sam ej k la sy . O bąjśe ie  
tego  za rzą  lż e n ia  p rzez  s k ła d a n ie  e g z a m in u  w d r u -  
g ie m  g im n a z ju m  n a  n ic  się n ie  p rzyda ,  bo s p ra w a  
się w yda, w cześniej,  ozy późn ie j  w K u r a to r ju m  
i pow tó rn y  n a w e t  p o m y ś ln y  eg zam in  p rzed  ro c z n y m  
te rm in e m  będzie  un iew ażn io n y ,  a  uczeń ze szko ły  
u s u n ię ty  U d o w o d n io n e  pode jśc ie  sp o ty k a  n a w e t  k a ­
ra  z u p e łn eg o  zam k n ięc ia  g im n a z ju m  d la  ucznia .

Ministerstwo zdrowia zn ies ione , a czy n n o śc i  t e ­
go m in is te r s tw a  połącBono z M in is te rs tw e m  sp ra w  
w e w n ę trz n y c h .

W sprawie wydania sądom  K rak o w s .  posłów  
s o c ja l is ty czn y ch  M a rk a ,  B obrow sk iego  i S ta ń c z y k a  
nie doszło do ob rad  w S e jm ie

Podwyżka taryfy pocztowej. M in is te rs tw o  p ocz t  
i te leg ra fów  k o m u n ik u je  : Z  d n ie m  1 g ru d n ia  b. r.
w ejdzie  w życie  n o w a  ta ry fa  pocztow a, k tó r a  w p o ­
ró w n a n iu  z obecn ie  obow iązująoem i o p ła ta m i  o d p o ­
w iad a  100 do 200 p ro c e n t  podw yżce. T a k  w ięc  o p ła ­
ta  ?.a l is t  zw ycza jny  o b ro tu  w e w n ę trz n e g o  do w ag i 
20 g ra m ó w  w yuosić  będzie  25 000  m a re k ,  z a  ka r tk ę  
15.000 m arek .

Na sprowadzenie bibljoteki z W ie d n ia  z łożyli  
O g n isk o  Z w iązku  P o d h a la n  z Cz. D u n a jc a  2 ,700.000 
m a  ek  Ks. D usza  J ó z e f  20000 m k.

Na fundusz prasowy z łożył K s .  D u s z a  J ó z e f  
20 000  m k .

Ponowne podwyższenie p o d a tk ó w  k o m u n ę :  - 
n y ch  P o d w yższono  z n o w u  p o d a te k  k o n su rm n  m y  
od sp iry tu a i j i  a to s 200 000  n a  600 .000  : i a : t k  

i za  l-.tr, b an d e ro lę  c d  zap a łek  z ty s ią c a  n a  troy ty -  
1 siące m u re k  za  pudełeczko , od m u s u ją c y c h  n a p o jó w  

n a  6 0 0 0 0 0  m a re k  od oct ć r  i k w asó w  na  120 ty  a.
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Arka' Ke»sc. K to b y  by ł  eic-kaw, j a k  N oe n iebosz-  
• e y k  b u d o w a ł  sw o ją  a rk ę  — n iech a j  ssę p o fa ty g u je  
do  O d ro .ra ż a  i zobaczy , j a k  g m in a  b u d u je  d rew u tn ię  
a a  opa ł  szko lny  ! J u ż  d ru g B m ie s ią c  s taw ia  . o k ó ł k a ” 
szopę n a  k ilku  p a ty k a c h ,  d e sk a m i ob ita  i p o k ry tą  
s łom a, a niew adonio , k iedy  będzie  koniec. M ożna  
zobaczyć, j a k  n iek tó ry  z jo k ó ik i  w y legu je  się  na  da- 
t h u  s ło m ia n y m , in n y » s to i tz rę k a m i za  p a z u c h ą  i »ie 
w a, a in n i  k ry ty k u ją £ n ie d o k o ń e z o c ą  budow ę , k tó rą  
ludzie  dow cipn i nazw ali  a r k ą  — ale  Noego ta m  
w oale  n ie  widać. L u d z is k a  m ó w ią ,  że a r k a  będzie  
sk o ń czo n a  n a  B. N arodzen ie ,  a  d rzew o szk o ln e  leży 
• ie rp l iw ie  n a  po lu  i czeka  śn iegu .

Z ruchu wydawniczego. U k a z a ł  się now y n u m e r  
m ies ięczn ika  ośw ia tow o- k u l tu r a ln e g o  m ło d s ieży  p. 
t .  .S a m o k s z ta łc e n ie ” z a r ty k u ła m i  i u t w o r a m i : Na- 
s se  eele. O w y ch o w an ie  o b y w a te lsk ie  p r s e s  B. B. 
W y b ó r  zaw o d u  przez  A, L. S zy m ań sk ieg o .  Co mi 
da ło  sa m o k sz ta łc e n ie  ? p rzez  S te fa n ję  B o jarską .  
M orze  i D al, w iersz  przez^H .Z achorską .  O p opraw ny  
j ę s y k  w śró d  m łodz ieży  zaw odow ej p rz sz  L .  S u k a .  Co . 
s z y ta ó ?  In fo rm ac je  i w iadom ości. Z e  S to w arzy szen ia  
M łodzieży  „S am o k sz ta łcen ia* .  D ro b iazg i  naukow e. 
N ow ości w ydaw nicze .  O dpow iedz i  R e d a k c j i  F u n d u s z  
p ra so w y . R o z ry w k i  u m y s ło w e . O głoszen ia .

„S am o k sz ta łcen ie*  z a s łu g u je  n a  bliższą u w ag ę  
i poparc ie  ze s t ro n y  spo łeczeństw a. —

Piękne spowiadania A u re leg o  D ro g o seew sk ieg o  
o tern, j a k  m łodz ież  p o lsk a  czasu  w o ja y  u czy ła  się 
w  szko łach  po lsk ich  w  Kijowi9, ro zp o czy n a  N r. 7 
. I s k i e r ”, ty g o d n ik a  i lu s t ro w a n e g o  d la  m łodz ieży , w y­
d a w a n e g o  p rzez  K s iążn icę  P o ls k ą  Tow . N aucz. Szk . 
Ś red. i W y ż .  w  W arszaw ie  (N o w y  Ś w ia t  59). T re ść  
n u m e ru  n ad zw y cza j  boga ta .  S p e c ja ln ą  uw ag ę  zw raca  
in te re su ją e y  a r ty k u ł  M. J a n o w sk ie g o  o trzc in ie  cu ­
k row ej,  k tó re j  h o d o w lę  a u to r  zw iedza ł  u p. Bore jk i,  
P o la k a ,  n a  w ysp ie  H a w a i  a rc h ip e la g u  K a u jsk ie g e .  
O bfite  i lu s trac je  n a d a ją  p ism u  bardzo  p o w ab n y  
w yg ląd .

Abonamentowe opłaty telefoniczne ogłoszone

w  Dc. U rz . M. P. i T. Nr. 47 ex 1923, k tó re  m ia ły  
wejść  w życie od p ierw szego  g r u d n ia  br. b ęd ą  p o d ­
w yższone  od p ie rw szego  g ru d n ia  br. o s to  p ro c e n t  
A b o n en c i  w inni z a te m  dopłacić  za g ru d z ień  różnicę  
po m ięd zy  już  z łożoną na leży to śc ią  a  tem i podwv ż 
szonem i s taw k am i.  A bonenci, d la  k tó ry c h  p o d w y ż ­
szone o p ła ty  a b o n a m e n to w e  nie b ęd ą  dogodne ,  m o g ą  
w ypow iedz ieć  a b o n a m e n t  n a  d w a  ty g o d n ie  przed  1. 
g ru d n ia  1923.

Baczność podatnicy 1 W  D z ie n n ik u  U s ta w  R .  P . 
z 8 l i s to p a d a  1923 Nr. 112 og łoszoną  zos ta ła  u s t a ­
w a  z  24  p aźd z ie rn ik a  1923 w przedm iocie  p o d w y ż­
szen ia  k a r  za  zw łokę.

U s t a w a  t a  o b o w iązu jąca  z d n ie m  je j  og łoszenia  
tj. od 8 l i s to p a d a  1923 podw yższa  d o ty c h s s a s o w r  
k a ry  za  zw łokę  (: w y n o szące  p rzy  za leg łeśo iaoh  
w p o d a tk u  d o ch o d o w y m  od  u p o sażeń  s łu żb o w y o h  
2 proc. m ies ięczn ie ,  a  przy  in n y c h  p o d a tk a c h  i o p ła ­
tach  10 proc. m iesięcznic:)  n a  5 proc. w s to su n k u  
d z i e n n y m ' od za leg łośc i  w e w sz y s tk ic h  p o d a tk a c h  
i o p ła ta c h  oraz  w  za liczk ach  n a  p o d a te k  m ają tko*  
w y w  a r t .  32 u s tęp  o s ta tn i  z 11/8 1923 o p o d a tk u  
m a ją tk o w y m  D z. U . R .  P. Nr. 91 roz. 746.

W  in te re s ie  p rz e to  k ażd eg o  op łaca jąceg o  po ­
d a tk i  i na leży to śc i  sk a rb o w e  w sze lk ieg o  ro d za ju  l e ­
ży j a k  n a j ry c h le js z e  i te rm in o w e  op łacan ie  t y c h t s  
ce lem  u c h ro n ie n ia  się od b a rd zo  d o tk l iw y c h  k a r  sa  
zw łokę.

Wszystko slf zmieniło.
Kiedy pierwszy m ój zięć oświadczył się o moją 

córkę, pow iedzia łem  mu, że dam  z nią 5000 k o ron ,  
ale nie m o g ę  w ydaw ać  jeszcze córki, b o  po trzebna  
do pom ocy . Zięć m ów i m i : Jeżeli tatowi b ieda  bez 
Oleśki, to sobie ją zostawcie, a mnie dajcie 5.000 kor.

O b ecn ie  zgłosił się zn ó w  do mnie narzeczony 
do  mojej m łodszej córki — ośw iadczam  mu, że dam 
mu córkę  i 50 000 000 Mk ; a ten m ó w i : córkę wez 
mę, ale pieniądze to sobie  miejcie, ja p ieniędzy nie 
chcę. — C o się stało ? —  Czy pieniądze tak straciły 
na wartości, — czy dziewczęta są tak pożądane, że 
chcą je brać bez p ieniędzy ? J. 8
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i NAWOZY S Z T U C Z N E :
® praw dziw ą tom asynę  marki „gw iazda,” ■
■ żużle „Martina1*, superfosfat i inne naw o- n
I zy sztuczne dostarcza w ag o n o w o  szybko *
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W y s z ły  z d ru k u  Księgi obrotowe d la  p rzedsięb io rs tw  
h a n d lu  h u r to w n e g o  i de ta jl icznego . — D o  n a b y c ia  
w D r u k a r n i  i. B o r k a  w  N o w y m  T a r g u

R Hektor odpowiedzialny : Jan Krauzowiez. tórufcarnia i. sork i w Nowym Targu

Ha obecny sezon budowlany j
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w apno  skaliste i do  bielenia, najlepszej jakości 
cem ent portlandzki d a c h ó w k ę  ogniotrwałą  
Asbit, Eternit Wiek, po c ;■ c.h przystępnych  

z szyoką do sta --ą firma hurtow na

J A N  B O D U C H ,  ŻYWIEC
D O M  W Ł A S N Y  ■ R Y N E K  L. 1 2 7 .  1

f  N a  w s z e lk ie  z a p y ta n ia  n a le ż y  d o łą c z y ć  m a c z e t  poczL ow y. \


